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Czcigodnemu Panu P a w ł o w i  
R y m o r z o w i ,  ostatniemu z ży
jących uczniów dyrektora Jana 
Kalinciaka poświęca

Autor.





W ielką odegrało rolę w dziejach ko 
ścioła ewangelickiego i w rozwoju k u l
tu ry  na Śląsku Cieszyńskim dawne ew an
gelickie gim nazjum  przy kościele Jezuso
wym w Cieszynie. Była to jedyna średnia 
szkoła ewang. na obszarze całej Austrii. 
To też kształciła się tu młodzież ewang. 
nie tylko ze Śląska ale i z poza jego g ra
nic, najw ięcej z Moraw i Czech, a w pew 
nych okresach istnienia i z sąsiednich 
W ęgier. G im nazjum  to rozwinęło się z 
szkoły, założonej w krótce po pow staniu 
zboru cieszyńskiego w r. 1711. Do roku  
1850 gim nazjum  było na u trzym aniu zbo
ru, dla którego z biegiem lat, w m iarę 
znikania z widowni szlachty ew angelic
kiej, k tóra wydatnie przyczyniała się do 
zasilania dochodów zboru i funduszów 
szkolnych —  był to nadm ierny, przecho
dzący możność ciągłego utrzym ania cię
żar. W ymogi zakładu rosły, k tó ry  trzeba 
było w m iarę postępu wiedzy rozw ijać o 
dalsze klasy, co wymagało i przyjęcia 
nowych sił profesorskich, a tu zbór za 
ledwie się zdobywał na wypłacanie skrom -
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nych płac szczupłem u gronu nauczyciel
skiemu.

Nauczycielami i inspektoram i gim na
zjum  bywali stale pastorow ie zboru cie
szyńskiego.

W roku  1850 gim nazjum  ew. zostało 
przyjęte na etat rządu austriackiego, k tó 
ry zakład rozszerzył do ośmiu klas. Przez 
la t osiem aż do 1858 kierow nikiem  gim 
nazjum  był ks. Alfred Kłapsia, pastor 
w Cieszynie, odtąd aż do rozw iązania ew. 
gim nazjum  był dyrektorem  w ybitny pi
sarz słowacki Jan Kalinćiak. Ponieważ 
w upłynionym  roku m inęło 80 lat od cza
su objęcia stanow iska prow. dyrek tora  ew. 
gim nazjum  przez Kalinciaka, a w lipcu 
tego roku  bieżącego —  upłynie 70 lat od 
czasu zwolnienia go z dyrektorstw a — 
należy się uczcić tę rocznicę obrazem  ży
cia i działalności tego znakom itego po- 
wieściopisarza słowackiego i zasłużonego 
wychowawcy Ślązaków w latach 1858 —• 
1869, do k tó rych  należeli ks. Michejdowie, 
Badura, Kubisz i wielu wybitnych działa
czy narodow ych. Jeden z najm łodszych, 
a praw dopodobnie ostatni z żyjących ucz
ni K alinciaka, dobrze dyrektora gim na
zjum  pam iętający, to 86-letni p. Paweł 
Rymorz z Kozakowic.

II.

Jest znam iennym , że najw ybitniejsi 
działacze narodow o-kulturaln i słowaccy, 
bojownicy o istnienie i praw a narodu sło

wackiego przeciw m adziaryzacji i naj-
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przedniejsi twórcy literatury  byli albo 
księżmi ewangelickim i albo synam i księży 
słowackich lub też nauczycielam i szkół 
ewang. albo też ich synami.

Ewangelickie fary  i ewangelickie szko
ły wychowały głównych działaczy, p isa
rzy, poetów, wodzów ludu i głównych 
twórców ku ltu ry  słowackiej. Księża i n a 
uczyciele wywodzili się przew ażnie z p ro 
stego ludu, to też mocno tkwili w ludzie, 
związani z nim i pochodzeniem  i ciągłym 
obcowaniem. Dziadek Jana K alinćiaka1), 
syn ubogiego górala z Orawy, po skoń
czeniu k ilku  klas został w ybrany nauczy
cielem szkoły ludowej. Ojciec był pasto
rem  najpierw  w m ałym  ubogim zborze w 
Zaturcziu, obok Turczańskiego Św. M ar
tina, potem  przeniósł się do większego, ale 
również ubogiego zboru w Św. Janie. Jan  
Kalinciak narodził się 10 sierpnia 1822. 
M atka jego Tereza pochodziła z ubożałej 
rodziny szlacheckiej R uttkajów  z Rutek. 
Ojciec wychowywał syna w duchu chrze
ścijańskim  na opowieściach biblijnych, 
m atka zaś karm iła  wyobraźnię zdolnego 
dziecka podaniam i, bajkam i i klechdam i 
z odległej przeszłości, przew ażnie osnuty
mi na przeżyciach daw nych rodzin szla
checkich z okolic Rutek. Stały się one 
Kalinćiakow i skarbnicą i m ateriałem  do 
bogatej twórczości literackiej.

Po ukończeniu szkół ludowych, uczył 
się w gim nazjum  Gelinskim. Umysł m ło
dego K alinćiaka rozw inął się i tu  już ob-

') Wiadomości o młodości Kalinćiaka z dzieła A. 
Mrśza „Jan Kalinćiak“, wydała Matice Slovenska 1936.
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jaw iły się nadzw yczajne zdolności, jego 
właściwości intelektualne i skłonności 
przyszłego pisarza. Profesorowie lubili 
go, bo był wesołym, dowcipnym  i śm ia
łym chłopakiem , choć niekiedy dość swa
wolnym. W  jesieni 1836 roku  przeniósł 
się na studia do Lewoczy, gdzie był wyż
szy zakład, jako  dalszy stopień średniego 
w ykształcenia. Tu znalazł się w otoczeniu, 
pod którego oddziaływaniem  obudził się 
w nim duch narodow y. Znalazł się wśród 
kółka młodzieży słowiańskiej, które po
stawiło sobie za cel zaznajam ianie się z 
nauką języka słowackiego i słowiańskich 
literatur. Na razie zadowalniał się wgłę
bianiem  i poznaw aniem  litera tu r słow iań
skich, nie udzielając się wcale na zew
nątrz. Tu Kalinćiak zaznajom ił się rów 
nież z lite ra tu rą  polską i to go zachęciło 
do uczenia się po polsku. —  Pierwszy to 
język słow iański w moim życiu, oprócz 
czeszczyzny — tak pisał po iatacli w swej 
autobiografii. W ychowywał się w duchu 
Ludw ika Sztura, pod którego wpływem 
i nasz Paw eł Stalm ach w czasie studiów 
w Bratysławie tak mocno został u tw ier
dzony w narodow ych ideałach słow iań
skich. Sztur, w raz z ks. Michałem Hodżą 
i ks. H urbanem  kładł nacisk na uczenie 
się języków słow iańskich, przede w szyst
kim  polskiego. Nie chodziło o samo poz
nanie języków, ale o krzewienie słowiań
skiej wzajemności w duchu w skazań ks. 
Kollara.

Lecz dopiero po przeniesieniu się do 
Bratysławy dostał się Kalinćiak w w ir pra-
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cy narodowej, wr środowisko młodych ide
alistów słow iańskich. Aż kipiało tu w kó ł
kach młodych zapaleńców od uniesień i 
zachwytów, od wytycznych ideałów sło
w iańskich i ogólno-ludzkich! Zachłysty

wała się tu młodzież wszechsłowiańska 
hasłem m ickiew iczowskiej »Ody do m ło
dością. Na zebraniach studenckich n a j
przedniejszym  autorem  bywał Mickiewicz 
i głośny wtedy Czajkowski, k tórych u tw o
ry próbowano tłum aczyć. I Kalinćiak na 
leżał do tego towarzystwa, k tóre tak gor
liwie zajm owało się .pielęgnowaniem ide
ałów narodow ych i zagłębianiem  w lite 
ra tu ry  słowiańskie. Czajkowski zaważył 
mocno na form ie literackiej n iektórych 
jego powieści a myśli Mickiewicza tak  
mocno zapisały się w jego duszy; jako 
późniejszy dyrek tor w Cieszynie, będzie 
je wsiewał w umysły powierzonych mu 
wychow anków  ew. gimnazjum .

W B ratysław ie studiow ał K alinćiak 
przez cztery lata. Skończył kursa  filozo
ficzne, dwuletni kurs teologiczny i jedno
roczny praw niczy.

Sztur wym agał od swoich zwolenników 
gorliwego przykładania się do nauki i po
święcania się bez reszty służbie narodu, 
względnie ludzkości. Nie uznaw ał poło- 
wiczności, nie znosił ugodowców narodo
wych i był dla nich nie do przebłagania. 
I Kalinćiak, pod wpływem tego rodzaju 
w yjątkow o silnej ale sugestywnie na oto
czenie oddziałującej indywidualności, m u
siał ugiąć się pod jej rygorem, choć były 
czasy, że chciał mieć w pewnych spra-
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wacli odmienne, swoje zdanie, jednak w 
końcu ulegał. A kosztowało go to nie mało 
bólu duszy, żalu i kajan.

Dla pogłębienia wiedzy, szczególnie 
filozoficznej, pojechał na uniw ersytet w 
Halli. W róciwszy, m iał ochotę poświęcić 
się zawodowi profesora; nie od razu jed
nak znalazł miejsce.

Był najpierw  przez rok nauczycielem 
domowym. Tu już objawiły się zdolności 
pisarskie. Napisał pierwsze powieści: 
»Bratowa ręka«, »Serbianka«, k tóre póź
niej d rukow ał Stalm ach, i dwie inne.

Życie układało  m u się dość ciężko. 
Tak pod względem duchowym, jak  i m a
terialnym . Nie mógł znaleść pożądanego 
terenu pracy, ani podstaw y m aterialnego 
bytu. Od ideałów przechodził do szarzy
zny życia i tu n a tkną ł się na rozdiw ięk! 
Rzeczywistość nie szczędziła m u dość 
ciężkich doświadczeń i zawodów. Przeżył 
i zawód miłosny, k tó ry  długo w życiu go 
bolał. Nigdy się nie ożenił.

Nie m ając stanow iska, postanow ił n a 
wet ubiegać się o opróżnioną posadę pa
stora w Turcz. Sw. M artinie. Zdał egza- 
m ina teologiczne, wygłosił kazanie prób
ne, ale zbór m artińsk i w ybrał innego. Na
reszcie spełnić się m iało jego życzenie: 
Za poparciem  i radą Sztura został w ybra
ny profesorem  ewang. gim nazjum  w Mod
rej; niedługo potem  powierzono m u i k ie
row nictw o zakładu. Kalinćiakovi przypi
sują dar do współżycia i zyskiw ania na
wet przeciw ników , mimo, że z swoimi 
przekonaniam i narodow ym i się nie krył,

10 —



będąc ich wyznawcą bezkom prom isowym . 
Nie zdobywał przychylności czy życzliwo
ści ideologicznymi ustępstwam i.

W  Modrej swoim charakterem  zyskał 
sobie szacunek i uznanie niedawnych 
przeciwników, którzy chcieli na stanow i
sku w gim nazjum  mieć innego człowieka. 
N ieprzejednanych przeciwników m iał tyl
ko w obozie m adziarońskim . Kalinćiak, 
znany z przekonań narodowych, jako oso
bistość nieprzeciętna, przyciągał do Mod
rej uczniów, synów wybitnych Słowaków. 
W szak należał do najbliższych w spółpra
cowników Sztura, będąc najw ybitniejszym  
pisarzem  jego szkoły, jednym  z pierw 
szych, k tó ry  zarzuciwszy czeszczyznę, pi
sał w języku słowackim. Poziom nauki 
na gim nazjum  m odrzańskim  pod k ierun 
kiem K alinćiaka podnosił się z roku  na 
rok jak  również rósł zastęp uczni. Miał 
przekonanie, że mały naród słowacki może 
zdobyć uznanie i znaczenie przez zdoby
cie wiedzy a przez to osięgnąć szczyt swego 
przeznaczenia i posłannictwa w rodzinie 
narodów.

W  czasie pobytu w Modrej, obok czyn
ności w gim nazjum  i obok prac literac
kich, zajm ow ał się i spraw am i Kościoła. 
Jakżeż, on syn pastora, nie m iałby być 
w yznawcą ojca idei narodow ej u Słowa
ków, ks. Kollara i jego hasła: Narodo
wość i religia, to rodzone siostry! Musiał 
więc jako  delegat na konw entach diecezjal
nych stanąć obok ks. H urbana i wraz 
z nim  wypowiedzieć w alkę racjonalizm owi 
w teologii i bronić praw owierności nauki
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w Kościele. Musiał również bronić praw 
języka słowackiego w kościele i szkołach, 
skąd go usiłowali Madziarzy wyrzucić, b ro
nić słowackiego gim nazjum  w Modrej.

W Cieszynie już przebyw ając napisał 
w swej autobiografii, że dwanaście lat 
przeżytych w Modrej zalicza do najszczę
śliwszych. 19 kw ietnia 1858 r. został m ia
nowany przez wiedeńskie m inisterstwo 
prowizorycznym  dyrektorem  państw ow e
go ewang. gim nazjum  w Cieszynie. Pisząc 
o tym ks. H urbanow i zauważa, że »to 
jakby uderzenie pięścią w oczy madzia- 
rów: Panslaw ista dyrektorem  jedynego 
ewang. gim nazjum  w Austrii!* Moglibyśmy 
powiedzieć, że to m ianow anie słow ackie
go narodow ca dyrektorem  usilnie niem 
czonego gim nazjum  było jeszcze dotkliw 
szym uderzeniem  między oczy Niemcom 
Śląsk im !

Zato ucieszyli się polscy narodowcy na 
Śląsku. Dał tem u wyraz Paweł Stalm ach 
w »Gwiazdce Cieszyńskiej*, donosząc o 
m ianow aniu nowego dyrek tora  i w za 
mieszczonym obszernym  życiorysie Kalin- 
ćiaka, obrazującym  jego dotychczasową 
działalność. Ślązacy, czytający »Gwiazdkę*, 
obznajom ieni już byli z życiem i poło
żeniem Słowaków z dość częstych w iado
mości. um ieszczanych na łam ach tego pi
sma.

III.
W  Cieszynie czekała na K alinćiaka 

ciężka i niew dzięczna praca. Ze spisu ucz
niów przekonał się, że spośród ogółu 247



zapisanych jest 115 Polaków, 28 Słowa
ków, 37 Niemców, 5 Madziarów, 1 Serb, 
reszta Czesi i Żydzi. A tu język w ykłado
wy niem iecki mimo, że przew ażająca licz
ba m łodszych uczni słow iańskich nie w ła
da dostatecznie językiem  niem ieckim. To 
też boleśnie m usiał taki gwałt dotykać 
jego słow iańskie uczucia, że nie może, jak 
to było w Modrej, w ykładać w narodo
wym języku uczni! Nie rozporządzam y 
bezpośrednim i dowodami, że Kalinćiak 
nie w ykonyw ał należycie obowiązku ger- 
m anizowania wychow anków gim nazjum  
cieszyńskiego, ba, że jak mógł przeciw sta
wiał m u się, pośrednio o tym przekonyw ać 
mogą atak i Niemców przeciw Kalinćiako- 
wi w prasie berlińskiej. Już w r. 1860 do
magali się na łam ach »Prot. Kirchenzei- 
tung« usunięcia Kalinćiaka a m ianowanie 
zagranicznego Niemca, którego już mieli 
upatrzonego. Intrygi i know ania Niemców 
przeciw Kalinćiakowi trw ały i ponawiały 
się, stając się coraz natarczywsze przez 
cały czas jego pobytu w Cieszynie. Mało 
są znane bliższe szczegóły współpracy z 
narodow cam i i sym patii K alinćiaka do 
ruchu narodowego na Śląsku. Zachowały 
się co do tego liczne dowody, a to prze
ważnie na łam ach »Gw. Ciesz.«, choć S ta l
mach o tak ich  spraw ach nie lubił pisać, 
aby nie dawać Niemcom m ateriału  do n a 
paści i do kucia broni przeciw działaczom 
narodow ym .

W  r. 1860, na prośbę Stalm acha, na
pisał Kalinćiak obszerną rozprawę o ustro 
ju W ęgier, szczególnie w części zam ieszka
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łej przez Słowaków. W ykazał w niej, że 
W ęgry zajm ując Słowację, przyjęli taką 
form ę rządów, ustro ju  i sposobu życia 
jaką  zastali w k ra ju  i poniekąd w tym 
względzie się zesłowiańszczyli, a tylko 
językiem  się odróżniają.

W  Cieszynie napisał Kalinćiak jedną 
z najlepszych swych powieści p. t. »Re- 
stauraeja«.

W krótce po napisaniu przełożył ją 
Stalm ach na polski język i w ydrukow ał 
w  »Gwiazdce Ciesz.« 1861 roku.

Jest to trudna do zrozum ienia a nie 
m niej do p rzekładania  powieść, przełado
w ana przysłowiam i i przypowieściami lu 
du słowackiego. Sam Kalinćiak wyraził 
się, że ta powieść nie nadaje się do tłum a
czenia. A m im o to była pierwszą z jego 
tłum aczonych na polski, a prócz Stalm a
cha, przełożył ją  pow tórnie Grabowski. 
Następnie przełożył Stalm ach piękne opo
wieści K alinćiaka: »Serbiankę« (1862) i 
»Bratową rękę« (1864), k tóre również 

um ieścił w »Gw. Ciesz.«.

IV.
Kiedy zbór cieszyński zabiegał o zało

żenie ewang. sem inarium  nauczycielskiego 
(1863), to na prośbę prezbiterstw a opraco
wał K alinćiak plan nauczania w tym  za
kładzie.

W r. 1862 pojaw iła się w »Gw. Ciesz.« 
notatka z w iadom ością o założeniu Tow a
rzystw a im. Gustawa Adolfa, k tóre autor 
niazywa niem iecką organizacją; zarzuca, 
że zam ierza obciążyć ewangelików »no-
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wym podatkiem  religijnym, dotąd n iezna
nym ewangelikom« i dalej tak wywodzi:

»Są tacy, co sądzą, że ewangelicy m a
ją  dość ustaw icznych składek na u trzy
m anie własnych kościołów i szkół i dość 
składek na takież cele zbierane dla współ
wyznawców całej m onarchii austr., to też 
obaw iają się, aby przez to gotowość do 
ofiarności ewangelików śląskich nie zo
stała nadużytą i w skutek tegb własne ko
ścioły i szkoły nie doznały uszczerbku.«

W odpowiedzi na to, o tydzień później 
znajduje się w »Gw.« obszerny artykuł, 
napisany przez Kalinćiaka, w którym  uza
sadnia potrzebę istnienia Tow. G. A. i pro
stuje nieścisłe zdania o celach Tow. G. A. 
i zarzut jego niemieckości.

Będąc członkiem  W ydziału Śląskiego 
T. G. A. uważa za obowiązek wyjaśnienie 
sprawy, »tym więcej, że nie jestem Niem
cem, ani n ik t nie może powiedzieć, że
bym kiedykolw iek był popierał dążenia 
niem iecko-narodowe przeciwko własnej 
k r w i . . Dalej wyraża Kalinćiak zdanie, 
że T. G. A. nie założono jako niemieckie, 
lecz jest Towarzystwem  czysto religijnym, 
wspierającym  spraw y kościoła ewang. w 
ogóle, a nie jednego narodu. Opisuje roz
ległą błogosławioną czynność T. G. A. w 
całym  świecie ewang. U nas wiedziano o 
T. G. A., nie wolno go było jednak za
kładać (upośledzenie praw ne ewangeli
ków).

Jeszcze przed założeniem Śląskiego T. 
G. A. otrzym ano na szkołę w Bładnicach 
150 ta larów «.
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»Zbiera się u nas i wśród Polaków 
w Galicji sk ładki na potrzeby papieża, 
werbuje się żołnierzy dla jego wojska, a 
nikt nie powiedział, że to jest »włoszcze- 
niem« Ślązaków i Galicjan, ale że to jest 
dobrow olna ofiara na cele kościoła ka to 
lickiego .. . Dlaczego u nas, ewangelików, 
m iałoby być in ac z e j. . .

.Test wykluczone, żeby sk ładka na cele 
T. G. A. przynieść m ogła uszczerbek w ła
snym potrzebom  . ..«

K alinćiak kończy artyku ł znam ienną 
charak terystyką  śląskiej rzeczywistości, 
k tórą już m iał sposobność bliżej poznać 
w ciągu kilkuletniego pobytu w Cieszynie:

»Ja z m ej strony sądzę, iż autor m iał 
na uwadze sm utne położenie polskiego 
Narodu na Śląsku, gdzie to, gdy który 
syn ludu polskiego zostanie księdzem, 
profesorem , nauczycielem, urzędnikiem , 
adw okatem  itd., już się więcej o lud. z k tó 
rego wyszedł, o ile mu to chleba nie daje, 
nie s tara  . . .  W rodzinie żyje inaczej, an i
żeli m u to Stwórca według jego pocho
dzenia przeznaczył; dzieci swoje wycho
wuje inaczej, aniżeli by to m iał według 
swrego rodu czynić, a z których najczę
ściej tw orzą się rózgi na ojczysty język; 
zaś w życiu codziennym  tak  działa, że 
jego narodow ego pochodzenia przy tym 
nie tylko nie znać, ale wdaśnie przeciw 
własnej narodow ości za pom ocą samych 
form ułek, k tórych się od świata nauczył, 
występuje a dla własnego Narodu, cho
ciaż go nie gnębi, to i na krzyż słomy1)

!) W śl. narzeczu: „Na krzyż ściebła“, znaczy nic a nic.
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zań nie przyłoży . . . Dla pojedynczych 
atoli osobistości, które przy tym wszyst
kim tylko praw a prywatnego, rodziny u- 
żywają, przeciw powyższym celom relig ij
nym jest peccatum  contra spiritum  sanc- 
tum.« (Grzech przeciw Duchowi Św.).

Zrazu Niemcy, nie znając Kalinćiaka, 
sądzili, że jeśli go wiedeńskie m inister
stwo m ianow ało dyrektorem , nie może 
być dla Niemców niebezpieczny. A może 
da się zaprzęgnąć go do germ anizowania 
kraju , jak  to tylu nasłanych na Śląsk 
Czechów z rodu. rozm aitych Pospiśilów 
lepiej od Niemców robiło. A tu ten Kalin- 
ćiak tak się odważy pisać?

Trzeba znać ówczesne stosunki cie
szyńskie, aby należycie zrozumieć te w y
rzuty pod adresem  zaprzańców narodowych 
i te niedopowiedzenia, zawarte w artyku le  
K alinćiaka.

Przecie pełno tu było w Cieszynie tych, 
k tórzy nie tylko nie starali się o lud, z 
którego wyszli, ale w yrzekali się języka 
m acierzyńskiego, uważali się za Niemców, 
a wysuwali się na czoło przeciw ników ru 
chu narodowego. Tych m usiały nie m ało 
uwagi K alinćiaka dotknąć — ich — szcze
pionych Niemców!

Trzeba podziwiać odwagę cywilną Ka
linćiaka, że będąc na tak  eksponow anym  
stanow isku, zdobył się na takie w ystąpie
nie i tak ą  kry tykę renegactw a.

W  r. 1864 ponaw iają Niemcy a tak i 
swoje na K alinćiaka —  »z wszelką bez
czelnością rzucając nań oszczerstw a« — 
jak pisze »G w iazdka« 1864, str. 208 —
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»by go podkopać, a Niemcowi do tej po
sady dopomódz«.

Zarzuca korespondent Niemiec, że dyr. 
Kalinćiak nie posiada kw alifikacji, ani 
zdolności, jakich ku  spraw ow aniu tak 
ważnego urzędu, jak  kierow anie takim  za
kładem  jako gimn. cieszyńskie, potrzeba. 
»Był on w Modrej na pryw atnym  gim na
zjum, stąd bez zdania egzam inu publicz
nego, bez dostatecznych świadectw, bez 
w ydania pism a (pracy naukow ej), bez 
program u, przyszedł za dyrektora za wpły
wami katolickiego b iskupa2) (?). B rakuje 
mu ogólnego wykształcenia i naw et ję
zykiem  naukow ym  dokładnie nie włada. 
(Pewnie pod »naukowym« rozum ieją 
Niemcy swój język.) W ykłada tylko filo
zofię, propedeutykę i język czeski, w k tó 
rym  m a szczególniejsze upodobanie . . .  
»Narodowe usposobienie jego stoi w sprze- 
eznośei z interesem tegoż gim nazjum .. .«  
A teraz najw iększy zarzut: » . . .  należy do 
przywódców strony słowiańskiej w Cie
szynie . . .  « Z dalszych zarzutów  przeciw 
Kalinćiakow i dom yślać się m ożna, że za 
dużo się zajm ow ał uczniam i słowiańskimi, 
»którzy w yróżniają się osobnym strojem  
i że ci um ieli się bronić przeciw ponie
w ieraniu przez prow okujących Niemców.

Nawet stosunek K alinćiaka do profeso
rów poddaje korespondent niem ieckich 
pism  ostrej krytyce.

»Gwiazdka« kw alifikuje napaść Niem
ców na Kalinćiaka, jako podłe plotki, 
nikczem ną zazdrość, nienaw iść narodow ą

‘ ) Czy miał na myśli ks. Moysesa?
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i złośliwość. —  »W ystępować w obronie 
zdolności p. D yrektora nie m am y naj
m niejszej potrzeby . . .  Niemcy chełpią się, 
iż ich ojczyzna jest krajem  uczoności, a 
dyr. K alinćiak przecie na niem ieckim  
kształcił się uniwersytecie. Choć dyrektor 
nie wydał może żadnego dzieła w języku 
niem ieckim , to liczne jego utwory, w ję
zyku słow ackim  ogłoszone, świadczą n a j
wymowniej, że jest człowiekiem utalen to
wanym.* I dalej: »Czyż m ożna mu poczy
tywać za grzech, iż się nie wypiera swojej 
narodow ości? , .  . Zaprawdę większa już 

chyba nie może być nienaw iść narodowa, 
niż ta Niemca zaczepiającego. I to lżenie 
młodzieży słowiańskiej, k tórej zarzuca pi
smo niem ieckie »knajpowanie« . . . !  W szak
że słow iańska młodzież w wolnych od na
uki chwilach zajęta jest kształceniem  się 
w własnym  języku, aby być pożyteczną 
narodow i. Przeciwnie, p ija tyka to szcze* 
gólna własność studentów  n iem ie c k ich ...«

Odprawę zam yka: »Zdaniem  Niemców 
przekonanie narodowe dyr. K alinćiaka nie 
zgadza się z interesem  ewang. gim nazjum , 
ale tylko poniem czenie go wyszłoby na 
korzyść — albo może na korzyść tych, 
co tu synów posyłają . . . Przecie 4/s ucz
niów gim nazjum  są Słowianam i a reszta 
niem iecka. Niemcy zmierzają do tego, 
żeby Synod Kościelny wpłynął na Rząd, 
by dyr. Kalinćiaka odwołał, a mianował 
Niemca.«

Później nieraz jeszcze bywał dyr. Ka
linćiak przedm iotem  a taku  ze strony pism 
niem ieckich »Silesii« i »Prot. Bliitter« ks.
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Haasego) za udział w pracy narodowej, 
w zebraniach studenckich, urządzanych 

w m ieszkaniach działaczy narodowych, w 
lokalu Czytelni Ludowej (Kalinćiak był jej 
współzałożycielem) i poza Cieszynem (m. 
i. u G lajcara w Sibicy), na k tórych bywał 
między innym i ks. Otto, ks. Hodża, wy
gnaniec. Om awiano tam  spraw y ogólno- 
słow iańskie, a przechodzono na sprawy 
bliższe: uśw iadam iania narodowego na Ślą
sku, rów noupraw nienia narodowego w 
szkołach i urzędach, ba, upadku i u traty  
Niepodległości Polski i o wskrzeszeniu 
Polski . . .

V.
D yrektor K alinćiak został w ybrany do 

starszeństw a ewang. zboru w Cieszynie, 
a w latach 1864— 1869 był członkiem  prez- 
biterstw a. W  protokołach z posiedzeń 
prezbiterstw a znajdują się dowody czyn
nego udziału jego w obradach i regu lar
nego przychodzenia na posiedzenie.

W ybierano też K alinćiaka do zastępo
w ania i reprezentow ania prezbiterstw a i 
zboru przy rozm aitych okolicznościach.

W krótce po przybyciu ks. Otto do 
Cieszyna na posiedzenie prezbiterstw a 
(31 VII 1867) wniósł dyr. Kalinćiak m. i. 
»żeby ks. pastorow ie nie zmieniali co do 
komży porządku, jak i za daw nych księży 
pastorów  istniał. Ks. senior Źlik i ks. 
Kłapsia używali zawsze komży, tak  przy 
polskich, jak  niem ieckich funkcjach .«

Dalej, żeby kazania miewali regular
nie na przepisane lekcje i ewangelie. —-
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Ks. Otto w odpowiedzi wyjaśnił, że »on 
dawnego niezniesionego zwyczaju prze
strzegać będzie.«

Komży nie przywdziewali niemieccy 
pastorow ie w Bielsku i cieszyńscy Niem
cy dom agali się, by i w Cieszynie ten stary 
zwyczaj zniesiono. Już młody cieszyński 
drugi pastor ks. Żlik przy niem ieckich 
funkcjach  nie używał komży. Zapewne 
K alinćiak widział w komży i charak te ry 
styczne odróżnienie od niemieckiego, pod 
wpływem  kalw inizm u uproszczonego stro 
ju  księży, k tóry  w odm iennej nieco form ie 
zachow any był również i na Słowaczy- 
źnie, może przez księży Słowaków na Śląsk 
wprowadzony, dlatego chciał używanie 
kom ży przez ew angelickich księży zacho
wać.

Kalinćiak jako  nauczyciel i dyrektor 
był bardzo życzliwie usposobiony do w y
chowanków, a szczególną opieką otaczał 
młodzież słowiańską. Jeden z jego uczniów 
pisał o nim:

— »W Kalinćiaku dostaliśm y zastęp
cę, ojca, przyjaciela, bo on um iał się do 
nas zniżyć jak  najlepszy przyjaciel.*

Słowiańscy uczniowie mieli tajne kół
ko »Slavia«, władze szkolne odkryły je
go działalność i z tego mogły w yniknąć 
dla uczniów złe następstw a. Ale dyr. Ka
linćiak stanął po stronie prześladow anych 
studentów , toczył walkę w ich obronie, 
wreszcie udało m u się wyrobić pozwolenie 
władz na  utworzenie legalnej organizacji 
studentów  pod jego dozorem.

Szczupła biblioteczka polska w gim-
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nazjum , za jego dyrektorstw a urosła do 
pokaźnych rozm iarów . Częścią przez za
kup dzieł polskich, częścią przez daro 
wizny daw nych wychow anków gim na
zjum, między którym i szczególnie w ydat
nie wartościowym i dziełami zasilili biblio
tekę księgarze Milikowscy, W ilder, Jele- 
niowie, Pelar >— rodzeni Ślązacy. Korzy
stali z niej profesorowie jak  nie m niej 
uczniowie.

Kalinćiak zabiegał nie mało w zbiera
niu środków  na utrzym anie zborowego 
alum neum , nawet poza granicam i.

VI.
W »Pam iętniku starego nauczyciela« 

poświęcił Kubisz dyr. Kalinćiakowi miłe 
wspom nienie. Najpierw w związku z wy
nikłą bójką studencką. Ślązacy m ieszkali 
w większej grom adzie u  nauczyciela Śliw
ki, w alum neum ; na drugim  końcu placu 
kościelnego m ieszkali obok garstk i Śląza
ków uczniowie pochodzący z poza Śląska, 
między k tórym i najw ięcej było Czechów, 
k tórzy »staw iali się sztorcem  do nas tu 
bylców, rozpierali się jak  na swoich śmie
ciach, byli b ru taln i wobec polskich spół- 
lokatorów , wyśm iewali się z polskiej m o
wy, dokuczali nam  najnieznośniej. Męka 
było żyć z n im i .. . « I dalej: »Z Czechami 
byliśmy za to praw ie zawsze na stopie 
wojennej. N ajbardziej to nas oburzało, że 
nas nazywali helotam i . . .  A więc to tak, 
wy, coście do nas przyszli, nazywacie nas 
tubylców -niew olnikam i, a siebie, przyby
szów, czynicie naszym i Panam i! . . .« . . .  Aż
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pewnego razu powstała wojna na kije, 
k tó ra  rozegrała się na placu kościelnym. 
W  batalii Polacy Czechów z alum neum  
srogo pobili, i ścigali ich aż do sieni alum - 
neum. Bitwie towarzyszył straszny hałas 
i krzyk walczących chłopców. Gospodarz 
alum neum  prof. Gazda chciał z tego zro
bić dochodzenie karne, ale oparli się inni 
profesorowie, którym  zaim ponowała w a
leczność i honorność Ślązaków. Zaś dyr. 
Kalinćiak dopatrzył się w tym czynie 
alum nistów  naruszenia braterstw a słow iań
skiej rodziny, zburczał prof. Gazdę za 
dopuszczenie do takich wybryków i pole
cił prof. Odstrćilowi skarcić winnych Cze
chów, przedstaw iając im niegodność ta 
kiego postępow ania.

Były w tym  antagonizm ie i powody 
społeczne. Czesi, to synowie dobrze sytu
owanych, »pańskie dzieci«, podczas kiedy 
polscy ślązacy, to przeważnie synowie ubo
gich rodziców ze wsi. Kubisz zaznaczył, że 
»wśród uczniów ustały odtąd wszelkie 
waśnie a zakw itła zgoda na zawsze«.

Utkwiły Kubiszowi w pam ięci przem ó
wienia dyrektorsk ie  jakie wygłaszał Ka
linćiak do młodzieży przy rozpoczęciu i 
zam ykaniu roku  szkolnego. W spom ina, 
że były te przem ówienia piękne, pełne 
rad, napom nień i zachęty do pracy, jak  
ją nazwał — najpiękniejszej. Przem ów ie
nia te robiły na w ychow anków w ielkie 
wrażenie, »szczególnie te pieszczotliwe: 

— Moja Kochana Młodzieży . . . «
Te dyrektorsk ie przem ówienia Kalin- 

ćiaka, przechowyw ane są wraz z innym i

—  23 —



jego rękopisam i w Muzeum Maticy Slo- 
venskej w Turć. Św. M artinie. »Chwale
bny zwyczaj w itać i żegnać młodzież wstę
pującą i w ystępującą z zakładów — pisze 
dr. P rażak w rozpraw ie o przem ówieniach 
dyrek torsk ich  K alinćiaka —  wprowadził 
był w liceach słowackich Ludwik Śtur, 
a  Kalinćiak zaprow adził go i w Cieszynie 
zaraz od objęcia kierow nictw a ewangel. 
g im nazjum .«

Przem ówienia te wygłaszał Kalinćiak 
w języku niem ieckim , nie wolno mu było 
inaczej, choć nowow stępujący uczniowie 
klas niższych, słow iańskiej narodowości, 
słabo po niem iecku rozum ieli. Mógł m ó
wić tylko ogólnie, nie dotykając spraw 
narodow ych, choć jako  aktyw ny działacz 
narodowy, nie jedno byłby m iał do po
wiedzenia słow iańskiej większości ucz
niów. Musiał w strzym ać się, by nie po
wiedzieć polskim , czy słowackim  uczniom 
tego, co m u się może narzucało w myśli, 
coby im na serce, jako  Słowianom poło
żyć n a leża ło . . .

Zadowolić się m usim y przytoczeniem  
znam ienniejszych m yśli z tych przem ówień 
Kalinćiaka, w k tó rych  mniej przebija się 
jego wykształcenie teologiczne, więcej tu 
poglądów filozoficznych. W szak w wyż
szych klasach w ykładał filozofię.

Rozpoczynając pracę w Cieszynie, w 
pierwszym  przem ówieniu do w ychow an
ków gim nazjum , przypom niał im urok 
dom u rodzicielskiego, ale i czar i moc 
Ducha, k tó ry  wzbudza tęsknotę, aby się 
uczyć i kształcić. Znaczy to zaspokojenie
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duchowe, pomnożenie wiadomości a p rze
de wszystkim  uszlachetnienie samego sie
bie. Zadaniem  szkoły jest przede wszyst
kim  uczynienie z nieczłowieka — czło
w ieka. Znaczy to możność przenoszenia 
w yniku pracy ludzkiej z przeszłości do 
teraźniejszości i przekazania następnym  
pokoleniom  . . . przygotowanie się do za
jęcia stanow isk w k raju  i społeczeństwie 
i by je potem móc należycie wykonywać. 
Dlatego szkoła kładzie przed oczy m łodzie
ży obrazy upłynionycli wieków, postacie 
dawno, lub też nie dawno um arłych w y
bitnych ludzi, dzieje narodów  — Grecji, 
Rzymian — ku pokrzepieniu serca, wzmoc
nieniu Ducha i ukochania z duszy tego 
wszystkiego, co dobre, co wzniosłe . . . 
Szkoła do tego dopomoże wszystkim  tym, 
którzy tego będą ch c ie li. .  .

Przy zakończeniu roku  kładzie ucz
niom na serce, by i w dom u pam iętali o 
tym, że byli w szkole; znaczy — w yka
zywać zachow aniem  i obyczajami zdobyte 
wykształcenie. Zachowanie musi św iad
czyć o postępie w nauce, i że szkoła roz
nieciła w nich iskierkę Bożą . .. W yraża 
nadzieję, że łączność duchow a ze szkołą 
trw ać będzie i przez w akacje; że ucznio
wie tęsknić będą za szkołą, jak  tęsknić bę
dą profesorowie, k tórym  sm utno będzie 
tak, jak  sm utno i drzewom w jesieni, w 
świadomości, iż im liście w iatr rozwieje 
a one gołe, chociaż tym liściom dały swe 
najlepsze s iły . . .  — Przem ówienie to jest 
przeplatane myślami jakby żywcem prze
jętymi z »Ody do m łodości«.
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W późniejszych przem ówieniach m ó
wi o celowości wychowania; wychowaw
com zależy na zniszczeniu spornych skłon
ności osobników, zam ieniając je w świa
dome w spółdziałanie z wszystkim i. Przez 
pracę i karność odrodzi się jednostka i 
przeobrazi z pierwotnego typu w nowego 
człowieka, w którym  władnie nowy a ro
zum ny Duch . . . Szkoła chce przem ienić 
jednostkę w narzędzie do służby Ducha i 
człowieczeństwa, prowadząc ludzkość do 
światła, miłości, do doskonalenia w Bogu, 
do doskonalenia na podobieństwo Boże . ..

Mówi o tęsknocie za doskonalszym  ży
ciem, o uszlachetnianiu serc, pragnieniu 
poznania prawdy, dążeniu do spraw iedli
wości. K alinćiak radzi młodzieży opano
wywać siebie i innych, aby zawsze czuła 
prawdziwie po ludzku, aby siły rozwijała 
rów nom iernie, w yrabiając w ytrw ałą, silną 
wolę . . . k tóre to cnoty są podstaw ą życia.

W r. 1864 powiedział uczniom, że ode
brane od rodziców i nauczycieli dobro
dziejstw a są pożyczkam i, k tóre spłacić 
m uszą społeczeństwu pełną poświęcenia 
pracą, podkreśliwszy, iż młode, wyszkolone 
pokolenie, z zasobem świeżych, odm łodzo
nych i w yszkolonych sił ma być sprężyną 
poruszającą życie narodu. Mówił o w yra
bianiu samodzielnego zmysłu krytycznego, 
o kształceniu charak teru , przysw ajaniu i 
w cielaniu w życie zasad hum anitarnych, 
godności człowieka, m oralnej wartości . . .

W ystępującym  z szkoły zaleca radość 
z życia.

W r. 1865 mówił o pracy nauczyciel-
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skiej, przyrównując ją do zmagań Syzyfo
wych — ciągle zmuszany zaczynać od 
nowa. Uczniowie mieliby tę pracę ułatw iać 
dobrowolną karnością, dlatego, że najgor
szą jest karność wymuszana.

W  jednym  z ostatnich przem ówień po
wiedział, że życie wytwarza nieprzerw anie 
coraz nowe egzystencje, lecz co jest w tym  
procesie wielkim, to związane zależnością 
w zajem ną ludzi odchodzących z przycho
dzącymi i ta nieprzerw ana duchowa ciąg
łość . . .

VII.
Przytoczone fak ta  intryg i know ań 

Niemców przeciwko Kalinćiakowi, św iad
czą, że Niemcy dokładali starań, aby go 
dy rek tu ry  pozbawić, a na jego m iejscu 
usadowić Niemca. Zabiegi te odniosły n ie
spodzianie skutek, kiedy nagle, przed roz
poczęciem nowego roku  szkolnego 1869/70 
K alinćiaka spens jonowano. Była to jak 
d la dyrektora, tak  i dla zboru ewangelic
kiego przykra niespodzianka. Kalinćiak 
cieszył się wielkim  zaufaniem  i wziętością 
u zboru polskiego, tym więcej u narodow 
ców polskich, jak  nie m niej ks. Otto, z 
k tó rym  żył w zażyłej przyjaźni.

Zbór cieszyński z niem ałym i ofiaram i 
zabiegam i i kłopotam i wybudował był no
wy gm ach kosztem  przeszło 60.000 gulde
nów austr. i praw ie wykończył, na po
mieszczenie ewangelickiego gim nazjum . 
Nie m ało zabiegał koło budowy i zbiera
nia pieniędzy na budowę Kalinćiak, nie
stety gdy m iał przeprow adzić gim nazjum
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do okazałego i wygodnego gm achu — m u
siał odejść.

W tedy właśnie weszła w życie nowa 
ustaw a szkolna, m ocą której Rząd ujm o
wał całe szkolnictwo w swoje ręce, u tru d 
niając utrzym yw anie pryw atnych ew an
gelickich szkół. Rząd utrzym ujący w Cie
szynie dwa gim nazja wyznaniowe, posta
nowił je połączyć. Kalinćiak mógł był na 
stanow isku conajm niej 4— 5 lat pozostać, 
ho przez tak i czas istniały dwa gimnazja, 
a na ewangelickim  spraw owali urząd dy
rek to rsk i kolejni dw aj następcy. Jednak 
możny wróg K alinćiaka ks. d r Haase, za
przyjaźniony z m inistrem  Streem ayerem , 
osiągnął jego zarządzenie o spensjonowa- 
niu znienawidzonego Słowaka. Kilka m ie
sięcy później spotkało to samo drugiego 
Słowaka ks. d ra  Rorbisa, katechetę ew. 
gim nazjum , którego zapalczywie atakow ał 
ks. Haase w swej »Neue Protestantische 
Blatter«. Po odejściu z Cieszyna pisał ks. 
Borbis o stosunkach cieszyńskich: »Niech 
was Pan Bóg uchowa od tak ich  p rzykro
ści, na jak iem  był narażony i przez cały 
czas pobytu w Cieszynie m usiałem  znosić 
od kliki now oprotestanckiej niem ieckiej. 
O nie wiele, byliby m nie intryganci do 
grobu wpędzili. W ydalono nas, najpierw  
K alinćiaka a potem m nie . . .« .

Po spensjonow aniu przeniósł się Kalin
ćiak do Turcz. Św. M artina. Mógł teraz 
wszystek czas i resztę życia poświęcić 
pracy ku lturalno-literackiej wśród swojego 
narodu słowackiego.

Spodziewano się, że 48-letni pisarz
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przez szereg jeszcze lat będzie mógł praco
wać na »ojcowskiej roli dziedzicznej* — 
ku pom nożeniu wiedzy, i literatury  sło
wackiej. Niestety — naród słowacki zbyt 
często w okresie niepełnej pięćdziesiątki 
traci swych wybitnych księży, pisarzy, po
etów, wodzów!

— W  M artinie zajął się redagow aniem  
»OrIa«, czasopism a naukowo-literackiego, 
k tóre pragnął Kalinćiak postawić na w y
sokim poziomie, przez zamieszczanie pło
dów w ytraw nych pisarzy. W ybrany też 
został do Zarządu Maticy Slovenskiej. Sam 
zabrał się do zrealizowania zam ierzeń li
terackich. W ykończył powieść »O raw a« i 
snuł dalsze plany.

W niespełna po półtorarocznym  poby
cie w M artinie zm arł 16 czerwca 1871. 
Dorobek jego literacki składa się z 12 po
wieści, w iązanki poezji, naśladujących 
twórczość ludową. Najwartościowsze są 
jego powieści zaczerpnięte z życia słow ac
kiej szlachty, nakreślone w żywych rea li
stycznych obrazach. Powieści jego są stale 
czytane, a niektóre zalicza k ry tyka  do n a j
wartościowszych w literaturze słowackiej.

Jak ą  czcią K alinćiaka naród  słowacki 
darzył, dowodzi, że m iasto Turcz. Św. 
M artin spraw iło m u okazały pogrzeb.

W historii literatury  słowackiej zapi
sany jest jako najznakom itszy z pionerów 
pow ieściopisarstw a słowackiego, okresu 
szturowskiego, a jako jeden z najw ięk
szych słowackich.

W  ogrodzie fary  zatureckiej. gdzie się 
urodził Ja n  Kalinćiak, we wdzięcznej pa-
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mięci zachow ujący go naród słowacki posta
wił mu piękny pom nik, odsłonięty w 1938 r.

Za jedenastoletnią działalność w Cie
szynie, należy się W ielkiem u Synowi b ra t
niego Narodu od Ślązaków ch o ćb y . . . 
ogłoszenie krótkiego obrazu jego życia i 
pracy i odnowienie dobrego wspom nienia
0 Nim!

U s t r o ń  1939 r.
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